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— dziewczynka, która lubi płakać

— jej brat, p©et®-żarłak j
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AKT I

/przy zamkniętej kurtynie rozlega sif piasenkas śpiewana przez 

czwór® niewidocznych dzieci,* O il® możności z magnetofonu* 

stepniow® nasilając brzmienie•/

Witany cię, przygód©Ł

Czekamy cię, przygoda!

Powietrzom, lądem, wodą 

na skrzydłach ku n4m leć!

\ /Niech twarz® wiatr ®wi®j®, 

niech pali Słońca blask, 

przed nami niech się ściele 
f \ 

daleki wielki szlak* 
/ \

Witany cię, przygód®! 
/

K®chamy/cię, pr zyg®d®!

x Kt@ zapał ma i młodość,
®- chd.W X.

przygody chciałby mieć!

Us-
VÓjW ? U^u | 

Ikkc-.

/nA cichnącej repetycji piosenki wchodzą Pani i Pan/

I Dzień debry, dzieci! 0, widzę, że na sali jest

dużo moich dobrych znajomych* Są t®ż taki® dzieci, 

które widzę dziś p© raz. pierwszy, ale sądzę, ż© 

i z nimi uda mi się zaprzyjaźnić w czasie dziesiejsz®- 

g© przedstawieni® *

II Kiedy wchodziłam d® teatru, podeszła d@ mnie jakaś

dziewczynka i spytała: Proszę pani, a ładna będzi® 

ta bajka? Wytłumaczyłam jej, że t® wcale ni® będziw 

bajka* Bajki zaczyn® się zwykle ®d słów: "przed 

wielu, wielu laty#*»”

I ?AV

(kfC‘O TÓ H ( ZĄ^€Tk/V
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Alb©: "za siódmą górą, z* siódmą rzeką**."

A ja ni® mogę zacząć ani tak, ani tak. Gdybym 

powiedziała "przed wielu, wielu laty" - minęła bym 

się z prawdą. To c@ zobaczycie, rozegrał® się m@że 

miesiąc, może tydzień, może dwa dni temu, a może 

rozegra się dopior® teraz, przed waszymi ©czarni* 

A więc pawiem wprost jak był®. Był© czwór© dzieci: 

Zanetka, Gucio, Tom i Filipek*

Te dzieci przeżyły przygodę, piękną, ch@ć trochę 

dziwną i straszną, przygodę, jaką każd® z was na 

pewno chciałsby przeżyć. Pewnego słonecznego dnia 

wyplunęły dzieci łódką na spacer po falach małej 

zat©ki wielkieg® morza*

Marz® był© cieplejsze i większe @d naszego Bałtyku, 

ale mewy krzyczały tam zupełnie tak samo jak u nas* 

I tak sam® szumiały falo.

Błękitno fal® cicpłeg® morza.*. Al® c@ to?

/z szumom fal zaczyna mieszać się fragment wstępnej 

piosenki/

Słychać nadpływające łódką dzieci. T© ich piosenka*

Widzę, że ni® zdążę już ©powiedzieć wam o pewnym

bardzo tajemniczym ©kręci®. Tak, dzieci są już blisko.

Tuż koło tajemniczego okrętu*** 

/P«i“wyeh«d^'- z«“Wsł'®nia jącą 's^TrarEjuEJJ N* seeni® 

widać fragment pokładu wielkiego statku* Dekoracja 

pomyMana jest tak, że widownia stanowi jakby 

przedłużeni® pokładu, który odgraniczony jest tylko 

burtą przeciwległą widowni* Z jednej strony pokładu 

kawałak mo.sfku kapitańskiego, z drugiej luk, imitu- 
.A - Jjący zejście pod p@kład. Duże k@ło ratunkowe z nazwą
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statku "X-25"./

GUCIO /głos/ Ciekawe, c® t® za statek?

TOM /głos/ Nie wiem Guciu, wczoraj g@ jeszcze nifi był® * . 
lut

GUCIO /głos/ -JBa.trBy ■Js.kflUE drsbinka*> 

pokład?

ŻANETKA /głos/ Dajcie spokój chłopcy, musimy wracać d® domu. 

A zresztą marynarz® będą się gniewać*

TOM /przełazi przez: burtę/ Chodź, Żanetkc, marynarz® te 

dobrzy ludzie* /słychać płacz/ Czemu plączesz?

ŻANETKA /gł@s/ B® ©kropnie chciałabym wejść, ale się boję*

TOM Nie bój się, zresztą n® razi® niksg® tu ni© ma.

/pomaga jej wejść/ H@pt I p® strachu. A, -Jest

e-i Gucó.!?. Szanowny pan pozwoli, proszę czuć się, jak 

u siebie w domu*** C® masz taką cielęcą minę?

GUCIO Tc z zachwytu!

ŻANETKA Założę się, że za chwilę pawi* jakiś wiersz:.

GUCIO Serce me zachwytem pleni®, 

wiersz się rodzi, w moim łanie, 

bardzo tu mi się podoba.** /pauza/ 

Chociaż w domu stygnie ©bi®,d!»

TOM Chł@pi® k@ch.any, czy ty zawsze musisz mówić d® rymu?

GUCIO Tylk® wtedy, kiedy się czymś wzruszę* Każdo piękno 

wywołuje we mni© natchnienie, a pad wpływem natchnie­

nia radzi się wiersz. Z^netk®, wytłumacz mu, ż® jestem 

wielkim psetą *

ŻANETKA I wielkim obżartuchem* W każdej z twoich pcezju, 

drogi braciszku Jest coś @ jedzeniu*

mailto:k@ch.any
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GUCIO B® jedzenie t@ także, poezja.

/na pekład. wpada Filipek z zawieszanym na ramieniu 

akerdeenem. Prsewraca się, akordeon wydaja przeciągły 

dźwięk/

TOM C© się stał®? Cs»ś taki przerażany?

FILIPEK Oj, wyobraź sobie, tuż k@ł® łódki wypłynęła taka 

groźna, taka straszna*.* Ne, jakże ^ej tam?

GUCIO C® wypłynęło?

FILIPEK Ne ta... eśmisma greźnica#

żanetka Ośmioma graźnica? Tomku, co en mówi?

TOM Ni® znasz Filipka? Mój kechany braciszek, jak tylk® 

się zdenerwuj® zaraz wszystko przekręca* Mówi p®t®m$ 

ż® mu się ”pekałapućkał®% 0 c@ chadzi Filipku?

FILIPEK N®, mówrię ci, ż® wypłynęła k@ł® samej łódki ta...

GUCIO Ośmierna graźnica?

FILIPEK Ośmierna*.*. Ni®, ni® eśmiarna greźnica, tylk® groźna 

@śmi@mica! Greźna eśmiamica! Tam !

/wszyscy podbiegają d@ burty/

GUCIO Ach ty ©ferm®! Nie przywiązałeś łódki!

ŻANETKA. Nasza łódka odpływa. ...

TOM Z tą ośmiornicą c®ś ci się przywidział©. Ni® ma 

żadnej ©śmi^rnicy.

GUCIO I ni® ma łódki* A t© nas urządził!

FILIPEK Łapać! Łapać! /przeła&i przez burtę, T@m ga ®dciąga,. 

Źanetka zaczyna płakać/
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TOM. Sami jej nie złapiemy, Żanetko przestań płakać*

/Żarnika momentalnie—pnzst&t&.j.®/

Tak, szkoda gadać, sami już łódki nie złapiemy, 

trzeba poszukać ludzi* Ciekawe, czemu ten statek taki 

pusty? Gdzie marynarze?

GUCIO Marynarze napewn© zajadają teraz smaczny obiadek*

Pójdfc ich poszukać* 0, tu jest chyba zejście ha dół* 

Taki marynarski obiad’może być zupełni® smaczny»»• 

/wychodzi/

ŻANETO Wiesz Tomku, tu jest bardzo, bardzo ładni©* Wszędzie 

bielutka, wesół®**#

TOM Prawda? A jakie ciekawe to chorągiewki!

FfflLIPEK Jednym słowem — matek jak stalowanie#

ŻANETO. Matek jak stalowanie? C© ty pleciesz, Filipku?

FILIPEK Oj, pokałapućkał© mi się# Ni® matek jak stalowanie, 

tylko statek jak malowanie# T® właśnie chciałem 

powiedzieć#

TOM Dl» pewności nic już nie mów, b© znowu się zakałapuć-

kasz# co, zagraj nam? eoś -ładnego#-Br »ś-umiesz 

l©pi^^Nniz^mÓwi€.|

g^gsanka o majtku 

r

ŻANETO. I TOM Szaleni® ani® pociąg®,

wspaniałe to zajęcie, 

po morzu s@bie pływać, 

być majtkiem na okręcie*

Ba majtek t® prawdziwy pan, 

on wszystko wis i zn® 

na harmonii pięknie gra 

i szeroki® majtki m®
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Gdy (ńicesz iść w jeg® ślady 

na j®dn© bacz/keleg®, 

że majteky® innego 

i majtki/c© ipneg®*

/ B® majtek t® prawdziwy pan 

j «*» itd*

111

Papugę, węża, małpę 

i żółwi® ma w kabinie, 

wisi®ryb tr®s®wany 
) 

pa.morzu za nim płynie*

B© majtek t® prawdziwy pan

* ** itd»

IV

Syrena źyj® w merzu 

tak mówią nam padania, 

a majtek ma na statku 

syrenę d© gwizdania*

B® majtek t® prawdziwy pan 

.** itd*

V

P@ lądzie kiedy chodzi 

troszeczkę się k@łysz@ 

lecz kiedy chce zatańczyć, 

to nikt mu ni® dopisze*

B® majtek t® prawdziwy pan 

*•* itd*

/następuj® taniec marynarski. P® tańcu Żanetka 

zaczyna płakać/



TOM Ni®, ja z tą Żanetką ni® wytrzymam! Czemu ty zn®wu

płaczesz?

FILIPEK Zkanfidencjenalnie/ Wiesz co, T©m? Mnie się zdaje, 

że ona w ©gól® bardza lubi płakać# Ona płacze po 

prostu dla przyjemności#

TOM Dla przyjemności? Ni® można przecież płakać bez. 

powodu!

ŻANETKA Ni® mężna? Ty mi zabronisz /płacz®/# A zresztą ja 

mam p®wód#

TOM Jaki pawód?

ŻANETKA Ż® tak debrze był© z t@bą tańczyć i tak prędko się 

skończył©...

TOM Jeśli tyłka a ta chodzi, możemy tańczyć dalej# 

Filipku#.#

GUCIO /wchodzi/ Stop! Natchnienie, poezja, wiersz# 

Straszliwą rzecz wam ©bwiaszcaę 

c® w każdym wywoła dreszcz©.

Na statku tym brak kapitan®.

sternika, ©raz bosman®, 

a nawet, niech każdy uważa, 

nie ma tu wcal® - kucharza!

TOM Guciu, mów pa ludzku i bez poezji* Chcemy dokładni© 

wiedzieć, c© zahaczyłeś na dale# Karty na stół, 

czyli kawę na ławę!

FILIPEK Właśni®, narty na stół i ławę na kawę#

ŻANETKA Czyżby tam na prawdę ni® był® ludzi?
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GUCIO Nawet na lekarstwo. Zwiedziłem kajutę kapitańską, 

kajuty dla załogi, messę czyli jadalnię 1 najważniej*~ 

szą część okrętu, kambuz. Wszędzie pustki.

FILIPEK Kambuz? A co to takiego?

GUCIO Już wam mówiłem, to najważniejsza część okrętu.

Kuchni®.

TOM Nic nie rozumiem, Jak t© możliwe, żeby na całym 

©kręcie nie był® ani Jednego człowieka? Przecież 

to ni® żaden rozbity wrak, tylko piękny, nowoczesny 

statek. Mówiąc słowami Filipka - statek Jak malowani®.

FILIPEK Waśnie, matok Jak stalowanie... /reaguj® na śmiech 

widowni/ No, matek Jak stalowanie,, debrze chyb® 

mówię. Ni®? A Jak? Aha, statek Jak malowanie, 

dziękuję*

GUCIO Wiesz, Tom, Ja też nic z tego wszystkiego ni® 

r©zumi®m, ale chyba się nie mylę. Szukałem bsrdz© 

dokładnie* Powiadam wam, zupełne pustki. Ni® ma. nawet 

kawalątka słoniny! Ani mąki, ani cukru, ani kaszy, 

ani czekolady, w ©gól® żadnej rzeczy,, która nadawała­

by się d® zjedzenia!

TOM Tu Już nie chodzi o Jedzenia, ale gdzie marynarze?

ŹANETKA Przepraszam, że się wtrącam, ale czytałam nieraz 

w mirskich powieściach, ż® statek nigdy nie może 

zastać sam. Nawet Jeśli marynarze odjeżdżają na ląd 

t® kilu z nich, alb® chociaż Jeden musi zostać na 

warci®*** Ni®, ni@ na warcie, tylko..* Jak t® się 

mówi? Na wychcie* Tak, przypominam sobie, t© się 

nazywa wacht®.
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TOM C® racja, i® racja, Zawsze tak jest, * więc i tu

musiał zastać chociaż jeden majtek na wychcie. 

Trzeba, g® odnaleźć*

FILIPEK Ja g® znajdę f Ja znajdę wachta na majci® !

GUCIO Jakiego znowu wachta na majci®?

FILIPEK Oj, pokałapućkało mi się* Mo wachta na majcie,

tylk® majtka, na wachcie. Już idę g® szukać,

5PGM Poczekaj, Jeśli Guci® ni® umiał nikog® znaleźć, t®

ty nie znajdziesz tym bardziej, Skrawa jest poważna. 

Sami łódki ni® dogonimy, na. t® trzeba spuścić szalupę. 

A żeby spuścić szalupę, trzeb®, wiedzieć gdzi® ®n®. jest

GUCIO A żeby wiedzieć, gdzie ona jest, trzeba ©dszukać k®~

g®ś z załogi. Wprawdzie ja już szukałem i nikogo ni® 

znalazłem, al® dla pewności możemy poszukać jeszcze 

raz,

ŻANETKA Właśnie, b® m@ż© ten marynarz gdzieś sobie śpi?

TOM N© t® d© dzieła. Filipek zostaj® na pokładzie, my

troje idziemy na poszukiwani®*

FILIPEK Dlaczego mam zostać? Ja chcę iść z wami. Myślici®, 

że się ni© nadaję czy c©?

ZANETKA J®. myślę Filipku, że na pokładzie też ktoś musi być,

TOM Oczywiście. Będziesz uważał na mórz® i jeśli nadpły­

nie jakiś statek, wezwiesz g® na pam.ec* Musiroy 

przecież dostać się n® brzeg* Kapujesz?

FILIPEK Kapuję, Mądrej sowi® dość p© głowie,

GUCIO Jakiej sowi©?

FILIPEK Ni® sowie, tylk© głowie.
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itd*

GUCIO- Ta czemu mówisz "sowie"?

FILIPEK Pokałapućkało mi się* Chciałem powiedzieć, że mądrej 

głowie deść p® siewie* Ne idźcie już, idźcie* A 

żebyście znaleźli tege wachta n® majcie*.* t® jest 

majtka na wachcie*

GUCIO Nic się nie bój, znajdzicmy g®, chsćby sp«.ł jak sus®!

Ocżywiś c i s jeśli en w ogóle tu jest*

/ję^HAtka^ Gucia-i Tam schodzą-nfr-eeły~Filtpek zestaje

■gam-*, Pjszygląjfcssję^w^a/

Bałwan

/piosenka Filipka/

I

Lubię patrzeć na spieniane fal®-, 

gdy bałwany jak szalen® mkną, 

patrzę i nie boję się ich wcale, 

choćby który wielki był, jak dem*

Ach c® za bałwan, wielki bałwan, 

któż meże mu detfównać^ któźl-

Ach c@ za bałwan, wielki bałwan, 

chyb®, większego nie ma już*

II

Lubię zimą bs.wifS się na. śniegu, 

śnieżne kul® toczę całe dni®, 

a gdy już ulepię coś ładnego, 

t® ogromni® z teg® cieszę się*

Ach co za bałwan, wielki bałwan
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Jeszcze j®dn© pewi*m wam w sekrecie, 

że d© lekcji mi ©chaty brak, 

meże t© dlateg® inne dziści 

c«raz częściej mówią © mnie tak:

Ach ce za bałwan, wielki bałwan 

itd*

/p@ każdej z trzech części: pi®sanki następują ®w©lu~ 

aje’ taneczne na repetycji refrenu# Ksńcząc taniec k©ł® 

luku, Filipek z wdziękiem machnął ręką, uderzając 

wchodzącego Gucia/

FILIPEK Oj, przepraszam#

GUCIO Przepraszam, przepraszam. Mógłbyś trochę uważać

i—ELŁ?' .Uhcliać ■ łapami ■, jak- wiatrak .

zANET-A /wchodzi/ Nie kłóćcie się chłepcy. Wiesz Filipku, 

nie znaleźliśmy ni-k@-gu*sieiMc©, jesteśmy zupełnie 

sami... /zaczyn® krzywić buzię/

TOM /wchodzi z czapką kapitańską w ręku/

nbnetke, ja cię proszę, przestań płakać#

ŻANETKA Ja n®.w®t jeszcz® nie zaczęłam*..

TO Tym lepiej# A więc, moi drodzy, ni© ulega najmniej**

32® j wątpliwości, ż® prócz nas na statku ni® ma 

żywego ducha.

FILIPEK A nieżywy duch jest?

T0M Ni© wygłupiaj się. Widzieliśmy tam na d®l© lśniąc©

czystością kabiny, salony, korytarze, jakieś wielki®, 

dziwne maszyny, w kajuci© kapitańskiej znaleźliśmy 

nawet tę piękną czapkę z galonami. Tylk@ ludzi ani 



- 12 -

śladu* Czemu ten statek zestal spuszczany przez 

z&ł©gę, tęga n&razie nie wiemy* Jedn© jest pewne, 

my czwer® jesteśmy jeg® jedynymi gospodarzami#
.1

GUCIO To bardz® ładnie, tylko jak my się stąd wydostaniemy

m abiad? Kasza łódka uciekła, już jaj nawet ni® widać:

TOM Kie ma tragedii* Ostateczni® statek st®i niezbyt dale­

ko ad brzegu, z pewnością będą przepływały tędy 

rybackie kutry wracające z połowu, t® nas zabi^rą.

FILIPEK A tymczasem możemy bawić się w marynarzy, prawda?

Ja będę- kanem papitanem##*. pokałapućkał© mi się... 

Hi® kanem tylk® panem#*# Kanem papitanem*#* Oj, nie! 

Panem kapitanem# Tak, panem kapitanom, ja!

GUCIO Ty? Ty masz być naszym kapitanem? Uważaj, żebym ni®

zrobił z ci®bis śliwkowej marmolady!

ŻANETKA Daj mu spokój, braciszku#

TOM Dobrze już Guciu, kapitanem będziesz ty# /pedaje mu

czapkę/ Mnie i Filipkowi wystarczą stanowiska 

zwykłych marynarzy*

ŻANETKA A ja czym będę?

GUCIO B® ja wiem? Chyba pasażerką# Dziewczynka na statku

niczym innym być nie msze.

ŻANETKA Pasażerką? Ja ni© chcę! Ja chcę być marynarzem!

TOM Zanetko, pasażer na statku to najbardziej szanowano

©sobą*

FILIPEK A pasaśrka jaszcz® bardziej. Ja sam bym chciał być 

pasażerką#
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ipOM Marynarze, a nawet sam kapitan będą ©dnosić się d©

ciebie z uprze jmeścią i szacunkiem* Chyca lubisz 

jak cię szanują?

ŻANETKA Downie* Każda k@bi«t®. lubi, jak ją szanują*

GUCIO No więc zgadzasz się być pasażerką?

„ „iT Pani pasażerka*»yliOfry, ---------* i-----------------

/piosenka zespołowa/

I

ŻANETKA Oni chcą konieczni® z® mnie

pasażerkę źrebić, 

m@ż« t© być dteść przyjemnie, 

lecz ni® wiem, czy się zgodzić* 

Jeśli jednak nią zostanę, 

t© chcę wiedzieć jedną rzecz: 

czy będziecie poważanie

i szacunek dl®, mni© mieć?

CHŁOPCY Pani paaażark®, żerk®, żerk®,

pr®snę rozkazywać nam, 

jakbyś milionerką, nerką, nerką, 

jakbyś najwspanialszą była, z dam* 

Może podać książkę lub lusterka? 

Może tsńcsm bawić cię?

Pani pasażerk®, żerk®, żerk®, 

Każdy na r@zka.zjr czeka twel 

II

ŻANETKA Z tym szacunkiem wobec kobiet

rćżiii® bywa "w szk®l®, 

czasem kuksa w bak zarobię.

mailto:r@zka.zjr
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aż debrze mni® zabali* 

Chłapcy źla są wych®wrani 

i niegrzeczni webec na®, 

a więc checiaż wy k®chani, 

zaśpiewajcie jeszcze m#

CHŁOPCY Pani pasażerka, żerk®, żerk®,

• ♦* itd*

III

ŻANETK& T® c® mi ®bi®cujęcia,

barda® jest ciekawe, 

ale jeśli żartujecie 

t® ja się tak nie bawię. 

Wszystka ma być dotrzymane 

b© inaczej będzie źle, 

na każdziutkis zaw©łani®, 

maci® zawsze stawić się.

CHŁOPBY Pani pasażerkę, żerke, żerk®,

**• itd*

/następuj® zespałswy taniec, wyrażający galanterię 

chłepców w®b®c k®l«ż®nki, P® tańcu słychać kilka 

szybka następujących p® s®bi® detonacji, p®łącz®nych 

z szumem i świstem* Wszyscy padają na pokład/*

FILIPEK Ce,,, es,,. c«*,„ t® była?
T Z . . ,z . 4/Manetka zaczyna płakać/ q

TOM Z®n®tk®, nie płacz*

GUCIO Tak zatrzęsł® pokładem, ż© się przewróciłem* Tam, czy

te c®ś wybuchł®?



- 15 -

TOM Chyba ni®* Ten huk d®ch®dził wyraźni® zl hali maszyn* 

Tak, t© był huk motorów.

FILIPEK Huk motorów! Na pewne huk mstarów!

TOM Słyszycie? Spad pokładł dobieg* wyraźni® dudnieni© 

maszyn*.* Biegną na dół. /wybiega/

ŻAKEDK4 Guciu, ja się b®ję, c® to może być?

FILIPEK /przy burci©/ Patrzcie! Tam! Sam!

GUCIO GdEzi® ?

FILIPEK Tam! Burz®, się wędzi!

GUCIO Ca ci się prsywidsiKłsF znowu przywidział*, ty 

zakałapućkany niedorajdo?

FILIPEK Tam, za statkiem! Burza się wadzi... T© jest w@d® 

się burzy! Patrz Żanetko, za statkiem w®da się burzy, 

zupełnie jakbyśmy płynęli.

TOM /wrchodzi/ N® b© płyniemy* Guciu! Tralala! Tralala!

Tralala! Płyniemy! Spójrz, ląd wyraźnie eddala się

ed nas.

ŻANETKA Te drzewa na horyzoncie przesunęły się j&kby na lew©* 

A czujeci® jak pokład się trzęsie?

GUCIO Niech mnie kul® biją! Niech ja deseru ni© dostanę! 

Ca te się dzieje, Tsmku?

TOM Byłem przed chwilą w hali maszyn* Motory pracują na 

pełnych obrotach* T® właśnie nagłe włączenie motorów 

rzucił© nas na pokład.

GUCIO Ale, jak pragnę obiadu, kt© j® włączył? Przecież na 

statku nie ma prócz nas nik®g®!



TOM
Sam tego nie rezumiem. Jedne jest pewne, że płyniemy*

ŻANETO. Płyniemy? Tomku, ja nia chcę!

FILIPEK A ja chcę. Mnie się te bardzo pedoba, hura, niech 

żyje! Mamy własny okręt i płyniemy sebio w świat* 

/podbiega de Gucia i salutuje mu./ Kanie papitanie*.* 

Panie kapitanie, marynarz Filipek czeka na rozkazy*

GUCIO Rozkazów na razie ni® będzie. Pan kapitan musi 

dawiedzioć się przedtem, w jaki sposób, do stu par 

kotletów, to nasz© pudł® płyniel I dokąd płyniemy. 

Proponuję, żobyśmy tak ważne zagadnienia postarali 

się rozwiązać wspólni®*

TOM Wspólni®? P® co? Ty jesteś naszym kapitanem!

GUCIO Oj, masz się znowu ® co gniewać*

ŻANETO Tak Tomku, ni® gniewaj się na Gucia i naradźmy się 

wspólni®*

GUCIO Zawsze c® cztery głowy to ni® jedna.

FILIPEK Pewni®. Zobaczycie, że i moja głowa przyda, się na coś

GUCIO A więc otwieram zebrani® załogi i proponuję, żeby 

przewodniczącym teg® zebrani®, był Tom.

TOM Niech i tak będzie* Szanowna załogo! Spróbujmy wT paru 

słowach przypomnieć naszą sytuację*

FILIPEK Proszę bardzo, przypomnij.

TOM Jak wszyscy wiemy, wypłynęliśmy dziś rano łódką na 

spacer* Morze było spokojne, więc odległość paru 

kilometrów ©d brzegu- ni® wydała nam się zbyt wielka.

GUCIO Pewnie, wypływaliśmy już dalej*

TOM W pewnoj chwili ujrzeliśmy piękny, biały statek* 

Podpłynęliśmy bliżej i ktoś z nas zaproponował,
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żeby dla zaba.vy wejść lis pokład*

FILIPEK To ja zaproponowałom!

GUCIO Wcale ni®, te ja!

TOM
Kie kłóćcie się, te wszystko jedne a Petem uciekła nm 

łódka, a petem stwierdziliśmy, źo na statku me ma 

ani jodnoge marynarza*

ŻANETO. Ani jednego!

TOM Wreszcie - ni® wiadome w jaki sposób - stat®k 

ruszył z miejsca i zaczął płynąć* Kto g© uruchomił? 

Kt® puścił w ruch maszyny? Spróbujmy kolejno odpowie­

dzieć na t® pytanie* Głos m® Zanetka*

ŻANETKA Ja? A c® ja mam mówić? J® jestem tylko pasażerką*

TOM Ni® szkodzi* Masz wyrazić swe je zdani® ® tym, kto 

mógł uruchomić- statek* Jak myślisz?

ŻANETO Ja myślę*** ja ni® wiem*** al® może krasnoludki?

GUCIO Skąd ci ta przyszłe d® głowy?

ŻANETKA Ko b® krasnoludki są takie małe, malusieńkie* 

Schowają się byl® gdzie*** Mogliśmy ich ni® -zauważyć®.

FILIPEK Gdzi® tam krasnoludki! Krasnoludki ni® pły^ajo. P® 

morzach, tylk® mieszkają w lasie*

TOM Krasneludki nigdzie nic mieszkają, bo ich wegól® 

nie ma* Żanetk© naprawdę jeszcze wierzysz w bajki?

ŻANETKA 0, głupi, pytałeś mnie, więc tak sobie powiedziałam* 

A jeśli ty wiesz lepiej, t® p@ c® pytasz?

TCffi/L N© dobrze* Zgodzimy się chyba, ż© histeria z krasno­

ludkami jest całkowici® nieprawdopodobna* Teraz 

gł®s ma Gucio*
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GUCIO Mnie się zd®.j<?*** Te straszne, c® mnie się zda je, 

ale myślę, że niechcący weszliśmy na ten sławny 

statok-widm®, o którym gdzieś czytałem*

ŻANETKA Statek— widm®? /płacze/ Ja się b©jf»»*

TOM Przestań płakać! Cóż te za statek-widmo?

GUCIO Te niby statek, a niby duch* Duch statku, który 

błądzi p@ morzach i straszy*

TOM Duch? A powiedz mi, czy duch® mężna kapnąć?

GUCIO Kopnąć? Chyba ni® •

TCM He t® chodź tu i kopnij* Tylka mocne*

GUCIO Tutaj? Czemu ni®, m@gę kopnąć*♦* Oj! /z wielkim 

trzaskiem kapnął drewnianą część mostku i złapał się 

z.® nogę, trzask p®dkr®śl®ny jest głośnym uderzeniem 

za kulisą/

TOK JSsk na duch® ten statek jest ©drobinę za twardy* 

Zresztą tajCjak ni® ma na świeci® krasnoludków, ni® 

ma i duchów* Guciu, twoja te@ria też odpada* 

Słuchamy Filipka, N®, jak t@bi® się zdaje, ca t® 

wszystko znaczy?

FILIPEK T® znaczy*** Już wiem, t® znaczy, ż® ja chyba śpię 

i mnie się t® śni*

GUCIO Jeśli śpisz, m®żn£. cię chyba ©budzić?

FILIPEK Proszę bardz®, ®budź»

GUCIO Już się robi* /podszedł i uszczypnął Filipka, ten 

podskoczył/

FILIPEK Uprzedni.® dziękuję* Przekonałem się, że nie śpię* 

Ala wiesz c@ Guciu, msze t® ty śpisu i t®bi® się t® 

wszystk© śni? /usiłuje g® uszczypnąć/
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TOM Filipek, Gucio, praszę • spakój* Ten pamysł z® snem 

taż d® chrzanu* Przecież wszyscy czwar® ni® meżemy 

mieć teg® samege snu* Ni® m@i drodzy, t® ani sen, 

ani duchy, ani krasnoludki* Domyślam się, że spatkał® 

nas cad jeszcze bardziej dziwnege chać ni® jest ta 

ani son, ani bajka*

ŻANETKA Demyślasz się$ Więc pawiedz*

TOM Jeszcze nie mam pewnaści* Pawiem^ gdy m@j® przypusz­

czenia patwierdzą się* Na razi® niech nam wystarczy, 

że sami, n® dziwnym statku bez załagi, płyniemy 

w nieznamy kierunku, pa jakąś tajemniczą przygadę, 

Chyba lubicie przygady?

FILIPEK T© się wi®!

GUCIO Pewnie*

ŻANETKA Kta by ni® lubił***

/FfeM^pu jr. „zgsp.sŁławg pi^sitnk-x,.--.Ła’ -'®’®m®' ca--na początku 

aktutf/

Ksnisc aktu I
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AKT II - |
r.ip.czyn. na kurtynie, perlanflewen. p»fl muzykę.

Pic-senka — duat

Zarań dalszy ciąg się zaeznie 

przygód na ekręcie, 

jednak przedttem zebaczycie 

siebie w tej piesence* 

ETi® wiem, czy mi się i® uda,

ale chcę sprób®wać

właśni® • w ® s zaśpiewać- 

chsćby w paru sławach*
/Uwaga* przed każdą następną 

zwrotką dłuższe ad licitum, 

podczas któreg® PANI chedzi p« 

sc@nie i z uśmiechem wypatruje

swe "bfiary"*/ 

T

Ci dwaj chłopcy kale ściany 

dziarski® mają miny 

wyglądają na piłkarzy" 

z@ szkolnej drużyny• 

Całe szczęście, że z® s@bą 

piłki nie zabrali, 

be m®żliw®, ż® na sc®nę 

gele by strzelali*

Ta dziewczynka c® ma bluzkę 

w maki, czy też róż®, 

siedEzi bard z© zasłuchana 

i z, ©twartą buzią*
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Miech uważa, gdy kurtyna 

będzi® edsłenięta, 

żeby czasem przez psmyłkę, 

nie pełknąć skrętu*

T
A ten chłapiąc w czwartym rządzi© 

pewni® g@ widzicie, 

zwiesił głewę i ca chwila 

wzdycha sebie skryci®* 

0®ś g® dręczy, be głębeki 

smutek ma na czele, 

może myśli ® tych dwójach, 

któr® zbiera w szkele*.

5
Razmait© znam imiana, 

ale ciągle słyszę, 

że kt@ ma na imię Andrzej, 

wielkim jest urwisem*

Nie wiem, czy tak jest naprawdę, 

lecz was praszę piękniet

każdy Andrzej’ na tej' sali

niech pedniosie rękę!

/uderzeni® gangu, kurtyna, Filipek i Tam wykonują 

taniec greteskcwy -/da/piasanki Nr 2' a majtku/ 

/j®ka marynarze, szanujący pakład* Obaj/llają szczetkimna kijach 

i kubełki. Taniec zawiera również elementy kaskaderskie i kończy 

się następujące. Jeden z chłopców ąięgnął d® środka kubła, i p®— 

brudził ręce sadzą /kopeć z® świecy/* Trłcił ł®kci®m drugi®g@ i gdy 

ten odwrócił się, usmarował mu twarz. Usmarewany przez chwilę, 

nie meż® zrozumieć, czemu z i/lege się śmieją, patem p®dn@si kubeł, 

trąca łokciem śmiejącego ycę kelegę i wkłada mu kubeł na głsy^ę. 

Pe chwali ten tewamźuje się i keńczą panteminę, wychodząc abaj
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ŻANETKA

z kubłami-nr głowach/

/wchodzi/ Te wstrętna chłopaczyska zawsze coś muszą 

nabreić. Ta się nazywa mycis pokładu? Przecież 

wygląda jeszcze gorzej, niż przedtem* /bisrz® 

porzucaną szczotkę, zmiata kawałki piany/

I kto musi sprzątać po załodze? Pasażerka* Mówili, 

że będę najbardziej szanowaną osobą na pokładzie, 

® tymczasem c®? Kiedy rozpakowałam cztery bułeczki 

z serem, które mamusia dał®, nam na drugie śniadanie, 

Filipek i T@m chwycili p® jednej, Guci® aż dwie 

i dla mni® nic nie został®* To ma być sprawiedliwość! 

Kiedy myślę • tym aż mi się na płacz zbiera. Ale nie, 

nie będę płakać, be chłopcy znowu zaczną krzyczeć 

na mnie. Im wszystkim, a zwłaszcza Tomkowi,, nie 

wiadome czemu wydaj© się, że jestem beksą* 
!■

Pi-aganka_ z, płaczem

T/. nieprawd®., t® nieprawda, 

ż® jkpłaczę byle cz>g®, 

gdy ranie spotka coś przykrego, 

alb© nawe\ w®soł4ge*

J® nie płacżę.nigdy w życiu, 

nawt ni® w^ein, co t® łzy*** 

Widzę, że, mi nl4 wierzycie 

i ©kropjli® smutnr mi* 

/refren: osiom taksów płaczu/ 

/ 11 \ 

Zresztą nawet jeśli cz®s®m 

©drobinę chlipnę s®bi®, \
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te już takie praw® nasze,

każda z nas te same robi*
/

Chłapisc się ebrenió m®ż« 
Z

gdy\coś pójdzie jai nie w smak, 

a dziewczynka, cóż niebeże,

ona może tylko tak: 

/Refren: pł^ćz/

111 v\
Nieraz pani p^ta w szkole 
czemu lekcji n\e zrobiłam, 

cabmu tak gryzmelę, 

c^omu się spóźniłam?alba

Stra

i z

alb®

znie mi Jest głupie wtedy 

wstydu brak mi słów, 

te/też zamiast ©dpewiidzi 

wą piosenkę śpiewam znów:

lómeK /Refren: płacz/

GUCIO /wchodzi/ C®, znowu płakałaś?

ŻANETKA /wzrusza ramionami/

GUCIO /do widowni/ Płakała? /wytrzymuje i umie jętni®

podsyca "dyskusję", którą wzbudza na widowni te pytał

ŻANETO Wcale nie! Ja tylk©*** I© były taki® wspomnienia***

GUCIO Mnie też dręczą wspomnienia* Wspominam nasz ukochany

dom rodzinny, w którym tak dobrze, tak częste i tak 

tłusto się jadło* A tutaj co? Pustka, nicoś, b@zmia* 

oceanu*

ŻANETKA Nie martw się, braciszku* Nie wiemy wprawdzie dokąd 

płyniemy, ale czyż t® nie jest cudowna przygoda?
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GUCIO

ŻANETKA

GUCIO

ŻANETKA

GUCIO

Patrz, jakie piękne są te granatowa fale,, pokryte 

białą pianą*

Step! Natchnieni®, poezja, wiersz*.* /recytuje, 

z trudem, dobierając rymy/

Kiedy marskich wód1 głębina 

ciche szumi białą pianą, 

t® się sercu przypomina... /pauza/ 

Tłusta zupa ze śmietaną!

Ja wiem Guciu, ty byś chciał wrócić de demu* Wrócimy, 
«

na pewno wrócimy, przecie® musimy w końcu spotkać 

jakiś statek* Ale przyznam ci się, walę żeby to 

nastąpił® ni® za szybkę. Przecież mjr pierwszy raz 

jesteśmy tak daleko na pełnym morzu* I de tego 

zupełnie sami* Czujesz ten pachnący, świeży powiew 

morskiego wiatru?

Stop! Czuję...

Przemiły jest wiatru powiew 

c@ świeżość niesie i zdrowie, 

lecz milszy sefcu i ustom... /pauza/ 

Kotlet schabowy z kapustą!

Guciu, jesteś niemożliwy! Czy ty musiśz bez przerwy 

myśleć ® jedzeniu? Jeśli już układasz wiersze, 

©pisuj te piękne, wspaniałe rzeczy, któr® widzisz* 

Na przykład ułóż wiersz c słonku*

0 słsnku? Proszę bardzo*

Jasne, złociste, gorące 

na niobie śmieje się słońc®, 

®n® podobno jest bardzo... /pauza/ 

do jajka na twardo z musztardą.
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TOM
*•

/wszedł i zaśmiewa się/

GUCIO Z czego się śmiejesz?

TOM Z ciebie* Nigdy ni® widziałem chłopaka, który by tyl 

mówił o jedzeniu*

GUCIO Ni© jestem dl® ciebie żaden chłopak, tylk© twój 

kapitan* Owszem zjeść lubię, ale tyłka dóbr® rzeczy: 

parów®czki z chrzanem, barszczyk z uszkami, alb® 

/z emfazą/ kurczęta pieczon®!

FILIPEK /wpada obładowany/ Pieczęta kurczem? Kto znalazł 

pieczęta kurczona?

ŻANETKA Nikt nie znalazł, al® widzę, że ty coś znalazłaś, 

Filipku!

FILIPEK Właśnie, ja znalazłem* IWIyślałem, że i wy snaleźliści® 

coś, b® Guci® krzyknął "pieczęta kurczsn®"!

TOM Przestań się kałapućkać* C® to jest? Skąd, ty t® masz?

FILIPEK Na samym dole odkryłom taki duży magazyn, W. a w średku

mówię wam mac rupieci*!

GUCIO /ogląda/ Radie*** P® c© nam radl.®? /©ddaje Tomowi/

I bez radia kiszki nam grają marsza* A t® ce? Wędka* 

Też nie potrzebna, b® ce założymy na haczyk? Przynęty 

ni® ma. /odrzuca wędkę/ A t©*.» No, nareszcie coś 

mądrego — suchary* Wprawdzie tward® jak kamień, ®.l© 
A ' ł

VWdClO ... maż©my spróbować, 

wyjął coś z. nst i rzncnT n® ziomj^/

EANETKA Al®ż._„t.en such&r twardy I

FILIPEK Stnsolił-a pokład, .jrk nrm?;tniŁ’ kula*
i
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GUCIO

TOM

ŻANETKA

TOM

ni* ftiiaha.p*. Ta byż Q Jobbcto Jeden**<

/rzucu?. _z -trzaekie m -n®..-^ekład/

Zkióry =w~ tym czasie majstrował/

Wiecie, te zupełni® debr® radm®, woali ni© zepsuta, 

Słych&ć trzaski, znaczy, ż® działa**# 0* teraz 
Jakaś muzyczka♦>» # KtdkC

Daj Tomku, Ja pokręcę, Ja umi®m»

Swoją dregą szkedk^ że ni® mamy Jeszcze aparatu 

nadawczego# Ta byłaby zabawa* Moglibyśmy por®zumieć 

sig z lądem, lub nadać prawdziwy sygnał S»O»S* 

Przecież my ciągi® ni® wiemy, d®kąd płynie nasz 

tajemniczy ©kręt i Jaki© siły nim kierują* Filipku, 

ni® zauważyłeś-w tym magazynie stacji nadawczej?

FILIPEK Tam Jest mac rupieci, chcesz te poszukaj# Idzie się 

schodami na sam dół, petem trochę n® lew®, petem 

trochę n® praw©, petem wprost, potem znowu n^ l^wa.«» 

/sława gege zagłusza fragment śpifwu, petem świst, 

fragment muzyki* T®m wychodzi, dzieci kręcgj skalą 

aparatu, słychać urywki komunikatów w różnych Języ­

kach* Dzieci ni® rezumieją, edchodzą ed radia/

GUCIO . &tęt> Nic z Uge, >że nawet eni. wszyscy mówią ® nas, 

a właściwi® e naszym skręci©, ais my ich nie możemy 

zr®zumieć*

FILIPEK Ni® rozumiemy nawet p© Jakiemu ©ni mówią*

ŻANETKA A pamiętasz Guciu, Jak wykręcaliśmy się w damu 

przed nauką sbcych Języków? 'Dabrz© byłoby teraz 

umieć chęć Jeden*

GUCIO Pmmi®, że debrze* Szkoda gadać, zaraz po powrocie 

di© d@mu zaczynam się uczyć. J@.k pragnę bułki 

z kiełbasą*
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FILIPEK T® mi przypomina pewną historyjkę, muszę ją wam

©powiedzieć.

Piosenka a głogach zwierząt

/śpiewa Filipek, wstawki enematepsiczn® dorzucają 

Żanetka i Gucie/ 
■ ■ k

I

Kt®ś powiedział mi że na wsi 

cud się zdarzył nad. cudami, 

b© zwierzęta na podwórku 

mówią ©bcymi głosami#

Kogut zamiast kukuryku 

w®ł® kwa, kwa.,, kwa 

/kwa,kwa/

kaczka biega p® trawniku 

szczeka głosem psa

/hau, hau/ 

gruba świni® rży den®śnie 

wielki czyniąc gwałt 

/bżenio/

n® a krew® jeszcze głośniej' 

cienko drze się - miaul

Trudne byłe w w wierzyć 

więc tam idę osobiście, 

staję Sebie keł® płatu, 

słucham, n® i rzeczywiście: 

kogut zamiast kukuryku 

itg#
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III 

Pewien baran stał przy plecie, 

więc się pytam ges kolego, 

czy zwierzęta te zgłupiały? 

c© te zaaczy i dlaczego — 

kegut zamiast kukuryku 

»•* itd*

IV

Baran spojrzał i powiedział: 

nie przeszkadzaj tu mój smyku, 

b@ tu właśni® się odbywa 

nauka obcych języków.*.

/peniżssa stawka recytowana jest bez muzyki/

A języki są różne 

koń się uczy krowiego, 

krewa kociego, 

kogut kaczego, 

Świnia końskiego, 

k®z& gęsi®g®, 

®si@ł koziego, 

a kaczka psieg®, 

n@ i właśnie dlatego — 

kegut zamiast kukuryku 

itd1#.

ZANETKA-"" --łBo bardzo ,zs.b;..wna łristwygtea*

GUCIO W każdym rasie jeśli głupia krewa nauczyła się

kociego, te j«. nauczę się nawet chińskiego* Jak 

pragnę szarlotki z kremem!

FILIPEK Meźliwe, ż® się nauczysz, szksd®. tylko, że teraz 

ni® s=s^s znamy żadnego ebcege języka*
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ŻAHETKA A właśni® ż® znamy! Ja i Guci® świetnie znsmy jeden 

abcy język i zaraz będziemy w tym języku rozmawiać# 

Prawda Guciu?

GUCIO Ł2y świetnie znamy jakiś obcy język? Nie przypominam 

sobie*** mu d© uch®/ A rzeczywiści®!

Znamy! Świetni® znamy! Zaraz zobaczysz# /zvm®&a^<ię 

do—GraneAkn / Wen® czy weno pa wnoa.® ni wen® ma wen® 

o wene che wen® tę weno na wen® 1® wen® dy?

ŻANETKA Weń.® dzię wen® ku wen® ję wen® w® wne lę wen® o wen® 

ran wen® ża wen® dę*

FILIPEK 0 rany Julek! To chyb® po japonsku! A © czym

wyście mówili?

ŻANETKA Gucie zapytał: czy pani ma ochotę n® lody# A ja 

odpowiedziałam dziękuję wolę ©ranżadę* T® żaden 

japoński, to taki język na niby, dla zabawy* Rezumiesz?

FILIPEK Oczywiście!*•* ż® nic ni® rozumiem*

FILIPEK Aha, Filipek jest głupi.** C©ś ty powiedział?

ŻANETKA Guciu, powtórzmy tę rozmowę jeszcze raz, dobra®? 

/powtarza^/ Teraz rozumiesz?

FILIPEK Ho, teraz! Teraz ta już*.* zupełnie nic ni® rozumiem*

GUCIO Uważaj, zakuta pał®* Jest naprzykład słowo Filipek*

FILIPEK Jestem, jestem!

GUCIO Hi® ty jesteś tylko sław©*

FILIPEK Aha, słowo jest*

GUCIO Sławę Filipek* I są jeszcze inne słowa* Np* całe 

zdanie: Filipek jest głupi*
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a Mhiam-Mhiam się zwał dlatego,.

GUCIO Nie przerywaj* Kapujesz, w tym naszym języku ja nie 

pawiem wprost, że Filipek jest głupi**♦

FILIPEK Ni® powiesz? Te bardzo dobrze*

GUCIO »»♦ tylk© powiem - wene Fi wen® li wene pek, wene 

jest, wene głu, wen® pi# Na, zrezumiałeś nareszcie?

FILIPEK Zrozumiałem*

ZAKETKA A c© zrozumiałoś?

FILIPEK Że ni® ja. jestem głupi, tylk® ©n jest głupi*

GUCIO Trzymajcie mnie, be g© zamorduję! Zamorduję i zjem, 

jak ten czarny król Mniam-Mńi&m!

ŻANETKA Ten z piosenki o ludożercach?

GUCIO Właśnie♦

FILIPEK Al® przecież teraz ni® ma ludożerców#**

GUCIO Nie ma? Al® byli!

/następuj® piosenka i taniec/

0 czarnym królu Łlniam-lhism *■« —(■WW —* — «»»—■>.— 1 »l—l !■ HI 1.1 • ■—■u. a lwi**"*    

W chacie z kokosowych liści 

mieszkał czarny król Mnirm~Mni®.m,, 

brzuch miał wielki, zawiesisty, 

mógł woii walić jak w t©.m*>t®m*

Mai am-ffiii sam, MniauHMhiam, 

chwała t»bie Mhism-Ł&iiam, 

Mhia^Mhiamt Mniam-Wfctiam, 

niech nam żyj®. Mniam^Mnism!

Pośród ludu żył czarnego:, 

berł® miał na władzy znak,



ś® gdy jadł, t® mówił tak —

mniam-mniam, mniam-mniam, 

jakie smaczno, mniam-mniam, 

mnism-mniam, mniam-mniam, 

moja lubić mniam-mniam*

Gdy zasiadał do ©biadu, 

pół banana musiał miąć, 

a na deser jeszcze zjadał 

parę mydeł, alb® świec*

MNiam-mniam, mnianwnniam, 

jakie smaczne mniam-mniam, 

mniam-mniam, mniam-mniam, 

m©ja lubić mniam-mniam*

Kiedyś znalazł presdiu beczkę, 

dla rozrywki zaczął jeść 

i r@zerwał się troszeczkę, 

już g© ni® ma, caołem cześć* 

Mniam-łfciiam, Mniam^-Mniam, 

coś ty zrobił Mhiam-^im, 

Mniam—Mni^m, Mhiffim-^iniam, 
precli ta nie jest mniam-mniam! TWdXC

ŻANETKA Ciche, chłopcy, słyszycie?

GUCIO Nie wyłączyliśmy radia, t® jakiś sygnał*

GŁOS Halle, hall©, tu Radiastaćja Morska* Tu Radiostacja

Morska* P^dajsmy komunikat @ rozpoczęciu doświadcza­

nia ze zdalni® kierowanym ©krętem atomowym X—25***

FILIPEK X—25, a ta ci hocal



~ 32

GUCIO

FILIPEK

GUCIO

FILIPEK

TOM

METKA

FILIPEK

TOM

GŁOS Dziś rano, zgodni® z planem, cała zalega spuściła

©kręt* Punktualnie • gadzinie 12—tej zastał nadany 

z wybrzeża specjalny sygnał, który uruchomił silniki** 

Zdalnie kierowany doświadczalny ©kręt bez załogi 

©puścił brzegi Europy i płynie w kierunku Bieguna 

Północnego* Jak dotąd doświadczenie przebiega pomyślni! 

Kanisc komunikatu*

GUCIO Niach Ja w kompot wpadnę, tu przecisż chodzi e nasz

okręt I /wskazuje napis na- -kol® ratunkowym/

ZANETKA Guciu, Filipku, c® to znaczy? Ja nic ni® rozumiem, ©le 

Ja się baję

/wchodfei/ Źanetko, przestali* /do chłopców/ Cości© 

tak zbaranieli? C@ tu się stało?

Był komunikat przez radio* Wyobraź sobie, mówili 

o naszym ©kręci®* Ź® t® Jest Jakiś doświadczalny 

okręt bez załogi, zdalni®*** Jsk. oni mówili?

Karnie zdelowany*

Karnie*** C® ty gadasz, ni® karnie, tylko zdalnie* 

Oni mówili t zdalni® kierowany*

I płynie d® Bieguna Północnego* P© c© do Bieguna? 

Ja ni© mam przyjemności płynąć d@ Bieguna, t® trochę 

za daleko* Tomek, zrób c@s, żebyśmy wrócili*

T© nie takie proste* A woęc płyniemy zdalni® kierowanym 

okrętem! Podejrzewałom to, gdy tylko silniki ruszyły* 

A c@ to właściwie znaczy, że ©kręt Jest zdalnie 

kierowany?

Właśnie, c® t© Jest karnie zdelowany? 
I

To znaczy, ż® ktoś kieruje nim z dużaj odległości
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przy pemocy specjalnych fal* Na naszym statku musi 

być urządzeni®, któr® t® fale ©dbiara* Taki automsu— 

tyczny pilot*

ŻANETKA Automatyczny pilot? E, t® niemożliwe, sam®, byłam na 

d®le i żadnego pilota nie widziałam*

TOM Be ®n wcale ni® musi wyglądać jak człowiek* Jakaś 

mała, niepezerna skrzynka z różnymi zegarami i 

drucikami - meż© być właśnie automatycznym pilotem*

FILIPEK Ja g® znajdę! Ja znajdę t@ga pil®tycznego automatu! 

Jak mu dam w drucik, t© mu się kierowania ©decha®! 

Na biegun mit się śpieszy! /wybieg®./

TOM Filipek, wracaj! Filipek! Boję się, żeby ni© narobił 

jakiegoś bigosu* Prawdę mówiąc, ja też ni® mam wiel­

kiej chęci płynąć aż d® bieguna* Al© w jaki sposób 

zawiadomić’ ludzi, ż® my tu jesteśmy? Szkoda, że 

ni® mogłem znaleźć radiostacji nad».wrcz®j» Wiecie co, 

chodźmy wszyscy, poszukamy jaszcz® raz*

GUCIO Idźcie sami, ja ni® mam czasu* /dobiera się d® 

paczki z sucharkami/

TOM /odbiera mu suchary/ Nie, tych sucharów jeść ni® 

będziesz, chcesz połamać wszystkie zęby?

GUCIO Daj checiaż j®d®n, spróbuję g® założyć na haczyk 

i meż® złowię na sbiad jakąś rybkę*

TCM Masz, ale pamiętaj, ni® jedz* /lam i Żanetka•
wychodzą/

GUCIO /wygląda za nimi, ©dłamuj® pół suchara, chswa da 

kieszeni, rssztę przyczepi®, na haczyk, zarzuca wędkę, 

p®cz®m podśpiewuje weseł©/
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ŻANETKA

GUCIO

ŹANSTKA

GUCIO

Zaraz będzie ryyyyybka**. Zaraz będzie ryyyyybka 

Rybks., rj^bunieaoeesczica*.* Smażona. rybunia z 

kartsfel®czkaaaa.aaarmi»• • Z kartafeleczkaaaaaaaami*** 

/mówi/ A właściwie bez kartofel® csków, be kartofe- 

leczków tńtaj nie ma* Al® sama rybunia także się przy— 

da.*** Na obiaaaaaaadek, na •biadweeeeeeoaczek*** 

Oj, c® te? /szarpnięcie, wędka znika/ Uciekł mi 

obiadek*-** Debrze chociaż, że schowałem pół suchara*. 
- - —■

/rsugląda się, gryzi®, po chwili rzuca na pokład 

z wielkim hałasem jeszcze jeden ząb/

/wchodzi/ Ce masz taką kwaśną minę?

Chciałom zł.@wić rybkę na wędkę*. Al® taki przestarzały 

grat ni® nadaj® się de niczego* Wędka, też mi 

urządzenie* Gdybym miał chociaż spining*** 

/markuj® zamach, rzut, kręceni® korbką/

Zresztą spining to już także starzyzna* Dziś ryby 

łowi się przy pomocy najnowszych technicznych zdo­

byczy* Gdybym miał, p®wi@dzmy, leser*.* N© laser, 

taki wspaniały wynalazek de wysyłania straszni® 

silnego światła* Widzę — płynie, kłębi się ławica 

ryb***. T® ja przsz lunetę wybieram sobie najtłuściej­

szą sztukę, kieruję na nią z lasera wiązkę świetlną, 

pstryk*** I rybka s^ma wskakuj® mi na patelnię, 

przebita na wylot!

Ależ Guciu, ja słyszałam, ż® promieniem lasera 

przebija się stalowe płyty, a ty chcesz biedną rybkę*.

Można płytkę, możno rybkę. Zresztą ni® w tym rzecz* 

Chcę tylko powiedzieć, ź® technika bardzo szybkę 

idzi® naprzód., wciąż powstają naw® wynalazki* MyśłTS^, 
~ V 11\ pSJc
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GUCIO

ŻANETKA

RAZEM

n^przykł-ftd-^^tżF^r^prżyszłs^ci będziemy chodzić da 

szk^ły-..tak---jadr“dżTsTnaTpiechatę ? SkądI'

j?i®s£5^S_®££^y^Sili

Już technik® wkrótdi

śWiat cały odmieni'

specjalny guziczek 

mieć będziesz w bieszeni, 
\ /\ /

w kieszeni guziczek
\ I

w tornistrze silniczek,

naciskasz guziczek i frrrr!
\ /

Fruwamy, fruwamy
\ /

nad miastem, nad rzeką, nad trawą®

chcesz w lwa, ta w lawa®

chcesz w pr^w®, ta w praw®,
/ \

tu górka, tu chmurka, tu las*.
\

Fruwamy, fruwamy, 
il \

wiaterek paliczki nam liże,
fi . \ ... .chcasz niżej, to\nizaj,

\chcesz Wyżaj, t® wyż©j,

wysak®, wysak®, d® gwiazdI 
\

Uśmiecha się da nas milicjant waseły, 

c® ruch reguluj® i tam, 
an wie, że ta lecą uczniowi® do szkoły, 

więc pewna pierwszeństwo da nam*.

Fruwamy, fruwamy, 

 

wiaterok policzki nam liżę, 

chę/esz niżej, te niżej^ 

cesz wyżej, to wyżej, 

sok®, wysoka da gwiasdl
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GUCIO
Z 

Gdy skeiiczą się lekćje, 

nasz pan tyłka ps.Me: 

fruwajcie de deaiu 

kechani uczniewie.

ŻANETKA I już każdy uczeń 

de akna się. rzuca 
nacisk® gi^iczek i frrrr!

RAZEM
/ \

Fruwamy,, fruwamy

*<•>*. itd.-.

Uśmiecha się de nas milicjant wessły, 

c® ruch reguluj* i tam, ' // * . . i -u@n wi®, żc uczniowie wracają z® szkeły, 

więc pewna pierwszeństwa' da nam*

Fruwamy, fruwamy,

itdl*

FILIPEK /wbiega/ Znalazłem g@, Znalazłem g®!

TOM /wchedizi z przeciwnej strsny/ K®g®?

FILIPEK Tęga piletyeźnege autemst®.*,* autematycznege pilota*

ŻANETKA Znalazłeś? N® i jak ®n wygląda?

FILIPEK Ta takie czarne pudełke z® dwa. razy większe ed radia. 

Ma chyba dziesięć najrazma.itszych zegarów ze strzał­

kami, które kręcą się w kółke, alba chadzą tam i 

z pewrstem. I jeszcze są róźnakalarawe lampki, któr® 

migają t® na czerw®n®, t® na zielona, t@ na niebiesk© 

Barda® ładni® migają. A właściwi® ni® migają tyłka 

migały.

TOM Jak ta - migały?

FILIPEK Ba teraz już ni® migają*
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GUCIO Czemu?

FILIPEK Meże się zmęczyły#** I t® strzałki też już ni® chodzą*

ŻANETEA Dlaczego?

FILIPEK M®ż® im się znudził®**.

TOM Filipku, mów prawdę, czyś ty tam czeg© ni® zmajstro­

wał? Nap©wno ruszałeś mechanizm*

FILIPEK U® machałem ruszaniem? Ki® machałem*** to jest ni® 

ruszałem*** A w ©gól© przestali n®. mnie krzyczeć, b® 

się zaczynam kałapućkać#

ŻANETKA /prosząc©/ Filipku, powiedz prawdę, czemu lampki

przestały mrugać?

FILIPEK T® pewni® przez tę rączkę*

GUCIO Przez jaką rączkę?

FILIPEK /wyjmuj® z kieszeni/ Tam był® właśnie ta rączka, 

ustawiana a tak, d® góry. T® ja ją ©puściłem n® dół* 

I trach© się oberwała#

TOM P® c© ją ruszałeś?

FILIPEK Ne, żeby wyłączyć tęga pilstycznega automat©.## tege 

aut®matycznego pilota, który nas wiezie na biegun* 

Wyobraźcie s®bi®, c®ś trzasnęło, błysnęła, m®t@ry 

przwstały na chwilę pracować... Al® petem zn@wu ruszy­

ły. Tylk® ten pilot już ni® mruga, załatwiłem g® na 

cacy*!

GUCIO Zdaj® się, że ni© tylk® jego, al® nas wszystkich

"załatwiłeś na cacy". D@tąd przynajmniej płynęliśmy 

pad jakąś kontrolą, ktoś tam z dalaka ©krętem 

kierował, a teraz c@?
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ŻANETKA

GUCIO

ŻANETKA

FILIPEK

TOM

GUCIO.

GŁOS 
6 ■■

FILIPEK

Właśni®, ca teraz?

Mi® wiem. Słyszeliście przez radie, że te jsst okręt 

atomowy* Jeśli wpadhie na skały, pewni® wylecimy 

w powietrze, b® z tymi atomami nigdy nic nie wiadomo.

Wylecimy w powietrz®?

Wykluczane, ja nigdzie ni© lecę*

Żanetko, nie płacz /de Gucia/ A ty niepotrzebni® 

ją straszysz, m®ż® ni® będzie tak źl®, Zresztą skąd 

mamy pewność, że mechanizm, który Filipek p=sp popsuł, 

był aut® ma tycznym pilotem? Widzieliście sami, il® 
tam na d®le rpżnych ni o zre zumiały ch urządzeń* HSWbuC 

/Z głośnika rozlega się sygnał/

Słyszycie? Znowu t® sama stacja, ce przedtem!

Tu Radiostacja Marska, Tu. Radiostacja Morska* Podajemy 

komunikat z ostatniej chwili* Doświadczalny ©kręt 

*'X-25*' raptownie zmienił kurs* Prawdopodobnie uległ 

uszkadzaniu mechanizm, zwany automatycznym pilotem* 

Obecni® ©kręt płynie w kierunku archipelagu skalistych, 

bezludnych wysp, ® których brzegi może się rozbić* 

Ostrzegamy wszystkie statki na morzu przed zbliżaniem 

się de "X-25”, ponieważ w razie katastrefy t®g® 

©krętu możliwy jest silny wybuch*

Silny wybuch? Jaki wybuch? Kto ma wybuchnąć? Ja mam 

wybuchnąć? I @n © tym tak spokojnie mówi?

/podchodzi d® radia/ Panie kochany, bądź pan 

człowiekiem! Przecież my tu jssteśmy! My! Żanetka, 

Gucio,. Tom i Filipek!
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TOM

GUCIO

FILIPEK

TOM

FILIPEK

TCM

ŻANETO.

TCM

GUCIO

ŻANETO

GUCIO

FILIPEK

Daj spekój, en cię nie m@że usłyszeć, Sytuacja jest 

greźn-?, ale musimy znaleźć jakiś sposób ratunku*. 

/Gucie ocknął się z osłupienia, skeczy! da burty 

ń. zaczyna przełazić, Tam odciąga go/ 

Ni® bratku, ta ni® jest debry spesób!

Puść mnie! Mam czakać, aż wpadnicmy na skały i te 

wszystka razem z nami wybuchnie? Już lepiej się 

utopić! Puść!

Puść g®, che® się tapić, niech się topi. Kenia z wozu 

babi® lżej.,, ta jest kas® z wozu*.. ni®.*. bab® 

z k®zą...

Baba z wozu, k®ni®m lżej. T@ chciałeś powiedzieć?

Właśnie ta obciąłem p®wi@dzi®ć.

Bardzo niemądrze. A ty, poeta, ©przytomnij trochę* 

Jak ci nie wstyd? Patrz na Żnnetkę, nawet nie płacze*

Ta ze strachu. Tak się okropnie baję, źa aż płakać 

nie m@gę.

Wszyscy bsimy się, ale nie walne robić i mówić głupstw* 

Zresztą patrzcie, n® razi® żadnych wysp, ani skał ni® 

widać, przed nami puste, spokojne morze.

Tak, na razie wysp ni© widać, Ale kiedy się ukaźą, 

wtedy..,

Ce wtedy, Guciu?

Wiadome c®, Wylecimy w powietrze.

Już wam mówiłem, ź® ja nigdzi® ni® lecę!
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GUCIO Słaba mi, czuję, że zemdleję*.. /ep^uTa^^^-^burącz

• uclrwyt, wystający ze^iany^mostku kapitańskiego

i raptawnie^eiiSdrna pokładzie, be otworzył niechcący 

wnęk-3,' w 'które j widać jakiś oświetlony przedmiot/

FILIPEK Ce t@ jest?

GUCIO /gramoląc się sp®_ćL...klapy/ Cwś mnie rąbnęło w głowę*

TCM Ni® szkodzi, ta ci dabrz© zrobi*.* Żanetko, czemu 

ryczysz?

ŹANETKA B® jego tak walnęło, że aż mnie zabolałe*

TOM /padeh^4zi--d®^whękT7' Słuchajcie, zdaj® mi się*** 

Tak, przypadkiem natrafiliśmy wreszcie na radiostację 

nadawczą! Zaraz nadamy sygnał SOS!

GUCIO Przecież my ni® wiemy, jak się taki sygnał nadaje*

FILIPEK Spokojna głowa, @n w demu po całych dnrach grzebie 

w różnych książkach, t® n® pewne wi®» 
N

TOM Najważniejsze, żeby dobrze dostraic nadajnik* 

/nastawia/ Zakres*.* fale*.* potencjometr*** Tak, 

chyba debrze* A sam sygnał jest bardz® prosty: S ~ 

trzy kropki, 0 - trzy krsski, S - trzy kropki*

GUCIO Aha, trzy krepki, trzy kreski, trzy kropki* 

/następuje zespołowa piosenka, w trakcie, której 

światło przygasa, a nadawane przez Tema sygnały 

biegną w. przestrzeń, świetlnymi impulsami/

3 kropki, 3 kreski, 3 kropki, 

niech sygnał dal®k® yłyni- psspłyni®, 

3 kropki, 3 kreski, 3 kropki, 

ni® dajcie nam zginąć w głębinie*
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Filipek i Guci® czekają

i Tein i Żanetk® wśród łez, 

pemscy, ratunku wzywają, 

czy słyszy nas ktoś, S»O»S» 

S<»O«S*, S»OaS», S.O.S., b-»O#S!
Czy słyszy nas kt®ś, S*OoS! VlC->

Koniec aktu II



~ 42 - (AA -

PW^tfriCWk;
to^^k A K T 111
i^tęZUc ^k myślici®, c® ter^z będzie? Uratują się 

dzieci, czy ni®? Uratują się, mówicie?

Ja ni® jestem teg© taka pewna# Sprawa wygląda 

peważnie, U® okręt płynie szybka w kierunku greźnych 

skał,, a nikt /ptócz was/ ni® wi®, że nr pekładzi® *
ktsś jest#

Skąd w takim razi® meże przyjść ratunek? Swa ją 

dragą dzieci sam® sĄ trechę winne, b® niepetrzeóni® 

wchodziły na pakład#

I Filipek jest winien, ba zepsuł urządzenie kierujące? 

zepsuł tego — jak ®n t© mówi - teg®

wpil®tyczn»ge autamata”# Oj Filipek ta pocieszna

figur-®.#

II

I

II

II

Ni® wiem jak wy* ale ja g® bradzp pelubiłam#

Żeby jeszcze był ©drabinę mądrzejszy# Pamiętacie, 

jak był® z tym językiem wan®? Gucia tłumaczył, 

Żanetka tłumaczyła, a @n - ani w ząb#

Inn®. rz®cz, że ten język nie jest taki łatwy# 

Zwłaszcza jeśli kt@ś nie wie na czym sekret pelaga, 

nie zr@zum.ie ani sława#

Znam nswat na ten temat zabawną historyjkę# Zaraz ją 

wam ©pawiem#

WENS~ pi^s^nka

Szedł sobie chłopiec ni®zbyt duży 

a w©salutki niby szpak

i, żeby czas mit. się ni® dłużył, 

podczas podróży śpiewał tak:

mailto:zr@zum.ie


Wen® w®, wen® sa, sane la, 

wena pio, wen© s®n*jf wen® ka, 

wen® we, wen® s®, wen® ł?, 

wen® tak, wen© jak, wen© ja!

Ludzi® g® jacyś zatrzymali, 

dziwnej piosenki słysząc gł®s* 

C@ ty» tam pleciesz chłepcze mały?

A n® t® chł®pi®c rzekł im wprost: 

Wen® w®, won® s@, w®n® ł“, 

*#* itd*.

Więc g® zawiedli d® pałacu, 

sam król de nieg® zwrócił się# 

Cóż ta za język? Ce ©znacza 

tw®j® widFesH^d.ziwaczn® "w®n® w"?

Wen® we, wane a®, wen® la, 

• itd#

Śmiał się wesał® oblepiać mały, 

i swą. piosenkę śpiewał znów, 

chęć dwustu mędrców się zebrał© 

nikt pojąć nis mógł jag® słów*

Wen? we, wena s®, urent ła, 

itd.

Ot® s®krętu wyjaśnianie

rzskł chłspiec gryząc Chleba kęs 

trz$ba ©puścić sł®wTa ”w®nen 

a zrozumiecie cały sens*
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II

I

II

I

• •• pi# ♦ ♦.* sen ♦♦»ka

• •• we »»»s«

»*»tak e.»*jak ♦•♦ja#

Wszyscy ®d razu zrezumieli 
cieszy^ się król i cały dwór, /

edtąd czy w piątek czy w niedzielę 

śpiewał królewskich dwerzgn chór: :
Wene w®, wen® se, wen® la#

♦•♦ itd»

Ns>. tym kaliezy się pi®sankF. Król ją zr® zumiał, cały 

dwór zb® zumiał* ale ciekaw®, czy wszystkie dzieci 
\ f

■a.. tej sali także Brezumiały?

Zaraz przekenamy się ® tym# Maleńki egzamin*

Wen® we, wen® se, wtne^ła# Ce te zaaczy? Tak, wesela* 

Wen® pi«y wene sen, wafne ka? Bardze debrze,' piesenka#

Wsne we, wene se, weń© la? Tak, znewu wesela# Wen® tak, 

wene jak, wene jaT/Tak jak. ja, deskenale# A więc 

jeśli ©puściny słówk®"wen®” zastani®: wc-ss-ła 
/

pie»»-s®n-ka, we-*0®*-ła tak jak ja# Spróbujmy, czy uda 

nam się t® raz®m zaśpiewać# Przypeminam — wen® we, 
wen® s®, w®n?/ la# Raz, dw, trzy! 

/ \
Wn® w®, wene s®, wenelj la 

/ • \ 
*’♦-•** itd
J - \

Ki®, m®i kochani, t® tylk® zaledwie n‘- trójkę 

z minusem#

Z całą pewnością

nie wszyscy śpiewali#
/ \
/ \

K® t® jeszcze raz zaśpiewamy wszyscy, zupełni®

wszyscy* Uwag®., start!
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Wen® w®, wsn® sa, w&ns ł»,

**> itd*

II

FILIPEK

Świetnie byłe* A teraz<<*.

Gdy będziesz w demu p® teatrze, 

świetną zabawę s®bi® zrób 

pedejd^ da cieci, alba babci 

i jej zaśpiewaj tak jak z nut:

Wszyscy śpiewają!

Wena we, wen® se, wen.® ła

«** itd*

Babcia agrarnie się zadziwi, 

cóż t® takiaga m®ż® być?

Zaczni® uważnie się wsłuchiwać, 

lecz nie zrozumie nic a nic*

Wen©, we, wena s®, sen© ła,

* •** itd»

Wreszcie zapyta,ca t® znaczy? 
... o Ucfe

Cóż t® za dziwny język znasz? ------ - ~~■<

I wtedy możesz wytłumaczyć, 
a 

albo zaśpiewać jeszcze raz:

Wena we, wene s®, wena ła,  

»*• itd*

/Pani wychadzi, kurtyna edsłanir się, Zanetk® śpi 

skalana na ławce* Filipek zdejmuj® marynarkę i 

przykryw® dziewczynkę/

Spłakała się z teg® strachu i śpi*

TOM A gdzi® Gucie?

FILIPEK Zupę r®bi*

TOM Zupę? Z czege?
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FILIPEK Z tych sucharów, ca ja. znalazłem# A an znowu znalazł 

jakąś baćkę p® oliwie, czy pa nafcie, nabrał wody 

z marzs, wrzucił te suchary i mówi że jak się sagotu** 

je t© Będzie świetna supa#

TOM Wątpię, czy będzie taka świetna, ale ni® te jest 

najważniejsze* Trzeb® zastanowić się,* Filipku, nad 

sposobami ratunku# Jedyna szansa ocalenia polega.

, na tym, żeby zawiadomić ludzi n® wybrzeżu, ż® ©kręt 

nie jest pusty, że wy tu jesteśmy#

FILIPEK No, al® jak te źrebić?

TOM Właśnie, jak? KlCcU* <^U14A>VC

FILIPEK Czekaj, mam! Wyślomy gołębia!

TOM A skądl g® weźmiesz?

FILIPEK Racja, zapomniałem, że tu nie ma gołębnika# To może 

poszukamy jakiejś pustej butelki, napiszemy kartkę, 

zalakujemy i puścimy m morze# Tak zrobił nawet 

kapitan Grant, wiesz ten z ®zleci kapitana Granta"#

TOM Kapitan Grant miał czas, parę lat czekał n® ratunek* 

A dl®, nas każda chwila jest droga#

FILIPEK Mam! Teraz naprawdę mam! Trzeba zaognić palisko*

TOM C© źrebić?

FILIPEK h®, zaognić palisks* Naznosimy na pokład drzewa, 

połamiemy ławki, krzesła#*#

TOM Obciąłeś powiedzieć - zapalić sgnisko?

FILIPEK Tak, tylk® mi się pokałapućkałe* Jak te palisko.** 

j©.k to ognisko zobaczą z daleka będą wiedzieli, że 

tu ktoś jest*
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TOM Uie możemy zapaliń ogniska*. P®d pokładam są zbiorniki 

z jakimś dziwnym, paliwom# Kt® wi®» czy ’t® by 

wpływem gorąca nie wybuchłe# 

/słychać huk/

FILIPEK 0, już coś wybuchł®I

ŻANETO /obudził® się/ Ce te był®?

TOM Nic takicg®, śpij dalej#

ŻANETO. Jak m®gę spać, kiedy urządzacie tu jakieś huki*

FILIPEK Wcale ni® my# Ta na d®l® pewni© bomba wybuchł®#

GUCIO /wchodzi, czyszcząc ubranie/ Nic, t® ni® bomba, t® 

zup® •

ŻANETO Jaka zupa?

GUCIO Zupa wybuchła, jak się zagotowała# Niepotrzebni®, 

zakręciłem bańkę i zupa, ją rozsadziła* Zresztą*.* 

/wącha swe ją marynarkę/ nie byłaby chyba smaczna, 

za barda® czuć naftą# /czyści się/ Ale zjadłbym 

i taką# Oj®jajejej, jak mi się strasznie che® jeść!

TOM /podaj® mu menażkę/ Masz,, z@stawTił®m dla ciebie#

GUCIO Dla mnie?

FILIPEK Co się patrzysz, jak miel® na ciolewane wrota*** jak 

ciele n® malowane wrota# Lepiej spróbuj i powiedz, c© 

to jest#

GUCIO /j®/ Jakie dobre* Jaki® wspaniałe! Jakie doskonałe!

Mni snwnni am»

ŻANETO No, wiesz już, c® to jest?

GUCIO T© pewni®**# Tak, to muszą być kurczęta pisczane!

FILIPEK Ha, ha, ha, ®n mówi, ż® te pieczęta kurczone!
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TOM Pisczen®, ale nie kurczęta, tyłka śledzie* Piecza­

ry ch śledzi ni® lubisz*

GUCIO Kto nie lubi? Ja nie lubię? On® są znakomite! Oj, 

jęki® znakomito*!

ŻANETO Tomek nam wszystkim dał p® trochu*

FILIPEK A dla ciebie zastawił, be byłeś wtedy zajęty gotowa­

niem tej wybuchającej zupy*

GUCIO /ściska Temks./ T®m, ja ci tog® nigdy ni® zapomnę* 

Ais skąd wziąłeś śledzie?

TGBI Z morza* Znalazłam jakąś starą siatkę i przypomniał 

mi się pewien spssób, którego nauczył mnie ojciec* 

Ta bardz® trudny i niepewny sposób, ale widoczni® 

miałem szczęście*

GUCIO Jesteś najwspanialszy chłopak na świacie* /zajada/

FILIPEK Uważaj, nie połknij menażki* /de Żanetki/ 

On się tak śpieszy, żeby zdążyć wszystka zjeść, 

zanim się rezbijemy i wybuchniemy*

ŻANETO P® c® mi © tym przypomniałoś**e /płacz®/ Teraz 

znowu się baję*

TOM Uspokój się, Żanetk®*** /di Filipka/ Też. w porę 

wyjechałeś z głupimi dowcipami* Ni© płacz: Żanetke, 

nie płacz***

FILIPEK Trzeba ją czymś rezweseliś* Chcesz, zabawimy się 

w drobną kaszkę. /chwyta ją za ręce, obraca, 

Żanetka kręcąc się płacz®/ A m®ź© będziemy bawić 

się w fanty?

ŻANETO Nie chcę w fanty***

FILIPEK Te może będziemy krayżewaĆ rezwiąsówki?
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ŻANETO /przastaje płakać/ C® 'będziemy robić?

FILIPEK Krzyżować rezwiązówki. /d® widowni/ Ne, chyba 

debrze mówię — krzyżewać rezwiązówki#.. Ni®? A j**-?

Aha, rozwiązywać krzyżówki, dziękuję, meżliwc, 2 - 

znów mi się pokałapućkałe. /de Żanetki/

Ne więc chcesz - krzyżewać.«. rozwiązywać krzyżówki?

ŻANETO Nie chcę! /głośno płacz® i tupie/

TOM Nie płacz. Wiesz ce? Mamy dla ciebie wspani«d^ 

przedstawienie!

ŻANETO ' Jakie przedstawieni®?

FILIPEK Zaraz: ci wszystka opowiem# A więc ja i T©m®k...

TOM Zbzikewałaś? Przecież t® ma być dl®, nisj nisspedzian- 

ka*

FILIPEK A prawda, zapemniałem. Te my idziemy*

ŻANETO
l

Dakąd idzi®ci«?

TOM Przygotować niespodziankę# /T©m i Filipek wychodzą/

ŻANETO Czemu nie możesz?

ŻANETO Guciu, powiedz mi, c®» te za nisspedzis.nks?

GUCIO Nic megę.

GUCIO

GUCIO

Jak ci te wytłumaczyć... /następuje piosenka^duet/

»■■ ■ *1* "1^ •*•.«*• w

Każda z dziewczyn W>^lótkara 

filhnim dyrdum-zfnksum dyrdum, 

niedołęga i/efiar® 

f iksum j3yb<Itm hops.

PswMdz jej cW w tajemnicy

.źG-ksum dyrdum, fiksum dyrdum.,
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ŻANETKA

GUCIO

ŻANETKA F

GUCIO

ŻANETKA

GUCIO - Refren

GUCIO

już wie e tym pół ulicy 
/

fiksum dyrdum hops*

Fiksum dyrdum?

Fiksum dyrdum*

Fiksum dyrdum?

Fiksum dyrdum &©psl

Każdy chłopak pyszałek 

fiksum dyrdum, fiksum dyrdum, 

strasznie|te zarozumiałe 
l

fiksum dyrdum hops*

Jaśni® hrabia, wielki człowiek 

fiksum dyrdum, fiksum dyrdum, 

s naprawdę c® m® w głowie?

Faksum dyrdum hops!

Fiksum dyitdum? itd*

Każda baba — ciepłe kluchy 

fiksum dyrdum, fiksum dyrdum, 

myszy bei się i muchy 

fiksum dyrdum hops*

A niechcący ją urazisz

ŻANETKA

;_ANETKA

fiksum dyrdu, fiksum. dyrdum, 

skarżypyta z niej wyłazi 

fiksum dyrdum h®ps!

Fiksum dyrdum? itd.

Każdy chłopak te łobuziak 
■

fiksum dyrdum, fiksum dyrdum, 

ciągi® tylko szuka guza

fiskum dyrdum hops*
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ko t© chaeiaż traszwcskę.

■ Bić się lubi b^z pewadu 

fiksum dyrdńm, fiksum dyrdum,

Lub się czepia s®m®ch®dów

fik sum dyrdum hops!

REFREN Fiksum dyrdum^.. itd' /saczyna Gaci®/

GffiCIO A w egóf® c® ta znaczy

fiksum dyrduml fiksum dyrdum,

moż® ktoś mi wytłumaczy,

fiksum dyrdum hepsl

ŻANETKA Ja ni©/będę e,l tłumaczyć,

fiksumi dyrdum,. fiksum dyrdum,

sp® ji?zyj w Idstr®, t® zabaczysK

fiksum dyrdum łiipsl 
1

GUCIO Fiksuta dyrdum?

ŻANETKA
-

ffiksiim dyrduia.

GUEIO
1

Eiksiim dyrdum?

ŻAKETKA liiksum dyrddjm,h®p3 L

GUCIO Jeż.aŁL t®k. t® .© t$5 niespsdzi«nć?r ni© -pwi^m-ci

•uai sł®-w»- ■

ŻANETKA Pawiedz, ja cię tak barda® pr®szę... Jeśli ni© wszyst

GUCIO Troszeczkę magę. Rozumiesz, tu zaraz przyjdzie- taki® 

zwierzę.

ŻANETKA Zwierzę? A. skąd ®n® się tu wzięła?

GUCIO Łlyśmy je sami zra... Przestań mni® męczyć, nic więcsj’ 

nie pawiem.

ŻANETKA Czemu nie pawiasz?
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GUCIO Tom i Filipek chcą ci zrobić niespodziankę, vd.ęc ja 

nia mogę tej niespodzianki popsuć*

ŻANETKA A czemu ani chcą mi źrebić niespodziankę?

GUCIO Żeby cię rozweselić* Ż«byś zapomni*!* o naszym 

paskudnym połażeniu, że wpadliśmy jak*** cztsry 

śliwki w kempet*

ŻANETKA W jaki ksmppt?

GUCIO Oj, to się tak mówiŁ*

ŻANETKA
■)

Guciu, więc my się stąd ni® uratujemy?

GUCIO Tylks ni® płacz* Jakiś ratunek musi się znaleźć* 

Ostateczni* jestem waszym kapitanom i j*k sobie debrze 

pemyślę, te coś wymyślę napewno*

ŻANETKA N® ts myśl prędzej, be m®ż® być zę^óźne*

GUCIO Z®r~z będę myślał, Szkoda, ż® ni® ma więcej tych 

pieczonych śledzi* Jak się porządni® najem, te mi 

mózg lepiej pracuje* U® głowa do góry Źanetke, już my 

ni© damy ci źrebić krzywdy*

ŻANETKA Wiem, wy wszyscy jesteście dla mnie bardzo dobrzy, 

bardzo kechani*** Guciu, ja chciał*bym ciebie ® c&ś 

zapytać, sl® ni® będziesz się śmiał?

GUCIO Nie będ^4

ŻANETKA P® c® są okręty?

GUCIO Po es są okręty? Wiadomej żeby nimi płyvmć p® morzu*

ŻANETKA A kto ma pływać n* tych okrętach? Chyba ludzi®?

GUCIO Pewnie, ża ludzi®*

ŻANETKA T® p© c® budują takie ©kręty, które pływają bez ludzi?
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jak tan?

jak ten*

wiem*** Męża dla celów wajennych*

\ A/j j LLMO

GUCIO Takie

ŻANETO Takie

GUCIO Ba Ja

ŻANETKA Dla celów wajennych? A kta chc® wijny?

/wchadzi OSIOŁ, czyli T©m i Filipek w kestiumi®, 

imitującym skórę esła/ Osi®!! Osieł!

GUCIO T® jest właśni® ta niespadzianka, trasewany asiał*

Uważaj, zaraz ge będę tresawał!

Grateskewa. tresura esła

/Osiał uda je upór, wierzga, kładzie się,patam 

tańczy w rytm muzyki, wreszcie siada ebek Z®netki, 

abejmuje ją, zakradając n®gę na n-®gę* Żanetka. 

zaśmiewa się, ®si®ł wychadzi/

ŻANETO Bardza śmieszny ten asieł* Cheeiaż ad razu poznałam, 

że ®n ni® jest prawdziwy*

FILIPEK /głas/ Ta ja byłem ®sł®m!

GUCIO /śmieje się/ Byłeś i jesteś!

ŻANETO Ni® kpij z niag® Guciu, przecież Filipek i Tern 

chcieli misi zrabió przyjemnaśś, chcieli mnie zabawić, 

a z debrych chęci kpić ni® ładnie*

GUCIO Wiesz ca? Ty nie jesteś wcale taka głupia, na jaką

vyglądasz* /pa chwili/ Czemu płaczesz?

-ENETKA Be ty pawiedziałoś, ż® jestem głupi®.***

GUCIO Wcala ni®, ja właśnie pewiadziałem, że ty nic jesteś

głispia.
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’■ ŻANETKA , i =

^le że wyglądam.^ /płacz®, Gucie ją przedrzeźnia

et# el/rcu&i ulći
naśladując p® niej. poszczególne fazy płaczu ed

fflo MAle U Cs
"chlipani^'‘-de. ''buczani*"/ 

k
GUCIO Ciche bądź. Słyszysz?... Samelet! /narastający 

worka t/ 0j.» żeby nas tylk® zobaczył. Panie pilecie! 

Panie pilecie! Hep, hep /da Żanetki/ wołaj razem, 

ze mną. Hep, h®p! Hep, hep!... Poleciał... Nie 

zobaczył...

ŻANETKA Widocznie za ciche wołaliśmy. /n® pokład wbiega 

pestać zawinięta. w duże prześcieradło, Żanotka wydaj© 

piskliwy ©krzyk przerażania/ Duch! Duch!

GUCIO Zgiń, przepadnij!

ŻANETKA Duch!. Ja się be ję ducha!

TOM

)

/wbiega i rzuca się na "ducha", ebaj padają na 

pekład/

FILIPEK Oj, ratunku! Kt® mni® bija! Za ce mnie biją... 

/wyplątuje się z prześcieradła, wstsj®/

ŻANETKA T@ Filipsk!

FILIPEK Pewnie, ż® j®«

TOM Bardze cię przepraszam, alr skąd maglem wiedzieć, że 

ci przyjdzie d® gł@vsy taki głupi kawał.

FILIPEK
i

T@ wcale ni© był kawał.

GUCIO W takim razi® p© ce udawałeś ducha?

FILIPEK Żadnegs ducha... żadnsge ducha ni® udawałem.

ŻANETKA Udawałeś i ja się bardz® przestraszyłam.

FILIPEK ?;y nic ni® i*ezumiecie. Zauważyłem samelet, więc 

złapałem jakieś prześcieradła, pobiegłem ns dziób



zacząłem tym prześcieradłem wymachiwać^ żeby nas

pilat zobaczył* Tylko pętam dmuchnął wiatr ja się 

trochę zaplątałem i wyści* myśleli, ż® ja udaję 

ducha* A samolot, proszę bardz®, widocznie meje 

machanie zauważył bo ■wraca*

GUCIO Rzeczywiści®, wraca!

TOM Ni* gniewaj się za kuksańce, z tym prześcieradłem 

miałeś wspaniały pomysł!

GUCIO Wspaniały, jak pragnę kolacji!

ŻANETO Patrzcie! Tam, tam, przed nami!

GUCIO Wysps.! Skalist® Wyspa!

FILIPEK Ratunku, płyniemy wprost na wyspę!

TOM Tak! Zdaj® się, że katastrefą jest nicunikni®na*«* 

Co robić? Co robić?

/gwałtownie narasta szum samolotu, n® pokład ©krętu 

pada mały spadochronie, Filipek ł?.pi-- go, oddziel®, 

przyczepioną kartkę, czyta./

FILIPEK "Wejść na mostek kapitański* Otworzyć drugą szafkę 

z lewej strony* Nacisnąć m@cn© ©krągłą czerwoną 

gałkę* W ten sposób zatrzymacie silniki okrętu.

Działać szybko, b® skały blisko"*

/wszyscy czworo rzucają się d@ schodków/ 

Czekajcie, wszyscy ni® pójdziemy! Gd.zi® kucharek 

jeść, tam nie ma c© sześć! Ja sam pójdę!

ŻANETO. Tylk® się nia guzdraj, bo skały csraz bliżej!

GUCIO Lepiej byłoby, żebym ja to zrobił, j®st@m przecież 

waszym kapitanem!
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TOM N©, otworzyłeś szafkę?

FILIPEK Otworzyłem, ale żadnej czerwonej gałki nie widzę.

GUCIO A którą szafkę otworzyłeś?

. FILIPEK Pierwszą!

TOM Miałeś otworzyć drugą! Prędzej! Prędzej!

FILIPEK

Cu A l . i

Jest druga! I jest czerwona gałka... Waga, naciskam 

/błysk magnez jowy, przerażony Filipek stacza się po 

schodkach, staje przed Guciem/

Karne papitani®... panie kapitanie... melduję posłus

<ąie... wykonane zadanie/ /akcentuje rymy/
X-.T~

GUCIO ' -
btW. 1

Br,w© chłopi®, widzę, ż® i ty zaczynasz być poetą.

TO. Maszyny ucichły, skręt wyraźni® tr^ci szybkość*.,.

ŻANETKA Nawet chorągiewki przestały powiewać*^ 

/słychać samolot/

FILIPEK
'■/

0, zn©wu spadochron! /podnosi, czyta/ "W porządku, 

jesteście uratowani* czekajcie, spokojnie na moto­

rówkę, którą po was wy£Lemy%

TOM Hura! Uratowani!

ŻANETKA Filipku, daj buzi!

GUCIO Jeszcze troszeczkę 

i na imst®rówr®czkę 

i d© domeczku 

na kolącyj&czkę!

TOM A jednak, gdyby nie ty, kt® wie, c® by z nami był®. 

Szkoda gadać, spisałeś się na modal*.

GUCIO I ja tak myślę. Maje- uznanie, Filipku!
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ŹANETKA Ais t© był®. cudewna przygada!

PTT.TPRK Wszystkie dzieci lubią przygedy.

ZANETKA Zwłaszcza t^cie przygody, któr® się debrze kończą,

/następuj© finaława wiązanka piosenek/

TOM) Tych przygód) sporo był©

». strachu jaszcz® więcej, 

jednakże barda© raiła, 

być majtkiem na ©kręcie*

WSZYSCY Ba majtek t© prawdziwy pan, 

®n wszystka wi® i zna, 

na harmanii majtek piękni® gra 

i szeraki® majtki ma!

PANI I PAN Z naszych majtków wszyscy byli

dzielni, n» b® przecież 

i śpiewali i ta liczyli 

wśród?, różnych niebezpieczeństw*

Tylka p®wn®j pasażerce 

/te Ogromni® dziwny fakt/ 

' ciągle ©czy się peciły 

/ i śpiewały wtedy tak:

ŻANETKA /r®fr®n piasenki z pł -czcm/

WSZYSCY Pani pasażerka, żerka, żerk®,

praszę rozkazywać nam 

jakbyś milionerką, nerką, nerką, 

jakbyś najwspanialszą była z d^m* 

Maź.® p®dać książkę, lub lusterko? 

Meź© tańcem bawić cię?
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Pani pasażerka, żerkey żsrke, 

każdy na rozkazy czeka twe!

ŻANETKA Jest tu jeden między nami

co się za po® tę ma, 

ale wiecie debrze sami, 

na czym ©n się tylko zna*

GUCIO Klhism-mniaiii, mniam-mniw,

Jakie smaczne mniam-mniam, 

mniam-mn.iam, mniam-inniam, 

maja lubić mniam-mniam!

WSZYSCY Mniam-mniam».» /bis/ 
/ \

FILIPEK A ja jedne pawiem wam w sekrecie

że da lekcji mi ochety brak, 

może t® dlatego inn® dzieci 

c©raz częściej mówią o mnie tak:

WSZYSCY Ach c® za bałwan, wielki bałwan,

któż m@ż® mu dorównać, któż?

' / Ach co za bałwan^. wielki bałwan,

chyba większego nie ma już!

PANI Gdy a lekcjach jest już mewa,

debrze by przypomnieć była 

a tym śmiesznym towarzystwie 

c® języków się uczyła.

FILIPEK
I WSZYSCY Kogut zamiast kukuryku

wała kwa, kwa, kwa, 

/kwa,kwa/

kaczka binga po trawniku 

szczek® głosem psa, 

/hau, hau/
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gruba świni® rży deneśni®, 

wielki czyniąc gwałt

/rżenie/

na a krewa jeszcze gł©śni®j 

cienka drz© się miau!

/miauczenia/

PANI Trudn® spamiętać te piesenki,

be każda bardze krótka trwa, 

lecz niech zastania ws.m w pamięci 

ch®ć jedna z nich, naprzykład ta:

WSZYSCY Wene,we, wena s«- wen® ła,

w.®ne pie, wene san, wen®- ka, 

wene we, wen® sa, wen® ła, 

w®ne tak,, wen® jak, wen® ja!

ŻANETKA Oj, mni© się zdaj®,, żs ni® wszystkie dzieci śpiewały

GUCIO N® peżegnani® z Guciem muszą śpiewać wszyscy!

FILIPEK Na peżegnanie z Filipkiem muszą śpiewać zupełni®

wszyscy!

ŹANETKA I ze mną!

TOM I z® mnąf

PANI Tsraz się piękni© peżegnamy

wracać d© demu wielki czas, 

lecz przedtem głeśn® iaśpiewamy 

naszą piesenkę jeszcze raz:

WSZYSCY /filipek dyryguj©/

Wen® w®, wene: se, wene ł®.» 

wene pi®, wene sen, wen® k®, 

wene we, wene sa, wene ła,

w®n® tak, wT®n® jak, wene ja!



Witamy cię przygada, 

kochamy cię przygada, 

kta zapal ma i młodość, 

przygodę chciałby mieć, 

kta zapał ma i młodość 

przygodę obciąłby mieć!

K a h. i e c

: Mim©, ż® wszystkie role w tej sztuce są właściwie równorzędne 

rola Filipka pawiana być obsadzona przez aktora, pasiadająee- 

ga największa predyspozycje komiczne..Doświadczeni® wielu 

premier wykazał©, że istotny wiek aktorów ni® odgrywa 

■większej roli, dzieci znakomicie przyjmują umawnsść, 

podkreślaną odpowiednim k®stium®m. Ns.tmiast bezbłędni® 

r@zszyfr®wują przebraną za chłepta kobietę*


